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Telegramy.
Apel Anglji do Ameryki.

Paryż, 20 maja. (S.) Z Londynu d o n o szą : „P od­
czas bankietu na cześć am basadora am erykańskiego 
H arbey’a w ygłosił Lloyd G eorge m ow ę, w której 
w zyw ał Amerykę do  w spółudziału w  odbudow ie E u­
ropy. Skarżył się na ustaw iczne konflikty europejskie 
i wyraził obaw ę, iż ostatn ia w ojna E uropę w  popiół 
zamieni. Lloyd G eorge stw ierdził również, iż w sp ó ł­
praca Anglji z Francją zapew nia pokój Europie.

Przedtem  przem ów ił am basador am erykański, któ­
ry  ośw iadczył, że Ameryka z Ligą N arodów  nie ma 
nic do  czynienia. O św iadczył rów nież am basador, że 
m a polecenie od prezydenta, aby brał udział w  kon­
ferencji dotyczącej G órnego  Śląska. Udział jego ogra­
niczy się jedynie na obecności,

Konferencja w Boulogne,
Paryż, 20 maja. (S). Podług  doniesień bsurs Reu­

tera z  Rzymu konferencja w brew  doniesieniem  prze­
ciwnym  nastąpi. P rezesow ie m inistrów  zamierzają p o ­
rozum ieć się w spraw ie górnośląskie? przed zebra­
niem  się najwyższej ra^y koalicyjnej. Także hrabia 
Sforza weźm ie w  konferencji udział.

Dr. Wirih, Francja i Górny Śląsk.
Paryż, 20 maja. (S). P rasa tutejsza stw ierdza z 

zadow oleniem , że Dr. W irth przez posła w Paryżu 
ośw iadczył, że uczynił w szystko  aby transporty  nie­
mieckie na G órny SIąsk pow strzym ać. Kanclerz na 
n o w o  dał zapew nienia iż interw encja Niemiec na 
O órnym  Śląsku nie nastąpi.

O stro  w ystępuje przeciw ko tej polityce kancle­
rza »O stpreussische Zeitung* w Królewcu i pisze: 
»Podczas gdy caiy św iat przeciwko zbójeckiej hordzie 
K orfantego w ystępuje i Niemcom przyznaje p raw o  do 
obrony, to now y gabinet niemiecki czyni pokłon je­
den  po  drugim  przed najgorszym  nieprzyjacielem  i 
w am pirem  Francją. Nie m ożna żądać od Lloyda 
G eorge  i innych koalijm łów  aby byli więcej nie- 
mieckiemi jak Niemcy sam e jeżeli rząd niemiecki po ­
staw ił się na stanow isku Francji. Jest to  sk&naal w oła­
jący o  pom stę do nieba. Jest to  bankructw o nie tylko 
każdej zew nętrzne; polityki niemieckiej ale także ro ­
zum u logicznego. Biedne Niemcy."

Prasa niemiecka w Polsce.
O lsztyn, 20 maja. »Allensteiner Volksblatt« dono­

si, że rząd niemiecki staw ił w niosek u rządu polskie­
g o  aby zniósł zakaz dow ozu  gazet niemieckich do 
daw niejszych prowincji Poznańskiego i P rus Za­
chodnich, poniew aż tamże gazety niemieckie przew a­
żnie w ychodzić przestały.

(D obrze, ale niechajby rząd niemiecki przypatrzył 
się prasie niemieckiej, która o Poznańskiem  i P om o­
rzu nie pisze inaczej jak o »zrabow anych dzielnicach*, 
która Polskę i rząd polski obrzuca obelgam i, przyno­
si referaty o zebraniach hakatystycznych uchw alają­
cych pozdrow ienia dla »landsm anów « w  Polsce i za­
pow iedź wyzwolenia ich z „niewoli* polskiej oraz 
zam ieszcza fałszyw e w iadom ości o prześladow aniu i 
ucisku N iem ców w Polsce. Niech rząd niemiecki przy­
patrzy się sw ej prasie i rozw aży czego on  w łaściw ie 
od  Polski żąda. Red).

Przedstawiciel Francji 
przy Watykanie.

Paryż, 19. ó. W obec nalegań Brianda Jonnart 
zgodził się na objęcie stanow iska przedstawiciela Fran­
cji przy W atykanie.

Walka o Górny Śląsk.
(S). Lloyd G eorge niby się cofnął niby upiera się 

przy sw ojem  w spraw ie G órnego  Śląska. W  Francji 
drugie ośw iadczenie premjera angielskiego w spraw ie 
G órnego  śląska oburzenie spotęgow ało  do  rozm ia­
rów  niebyw ałych. Pertinax w ystępuje bardzo ostro  
przeciw ko Lloydowi G eorge w  »Echo de Paris*. 
W yraża się jasno  i dow odzi że »Entente cordiale* 
znajduje się w niebezpieczeństw ie. W  »Petit Parisie- 
nu« .ośw iadcza Ml!et: że Lloyd G eorge ośw iadczeniem  
sw ojem  boleśnie zranił uczucia francuskie. Francuska 
opinja publiczna żąda spraw iedliw ości i na podstaw ie 
w yniku plebiscytu jest za podziałem  G órnego  Śląska.

P rasa angielska przew ażnie popiera premiera, je ­
dynie „M orning P ost" stoi na stanow isku Francji i 
m ów i o G órnym  Śląsku jako o arsenale, gdzie Niem­
cy kuły b roń  do zdobycia Europy.

W  prasie polskiej panuje naturalnie pow szechne 
oburzenie na prezesa angielskich m inistrów , który tak 
dob itn ie  i o tw arcie stanął przeciw ko Polsce. Dziś zaj­
mie w  sejmie stanow isko  do  m ow y Lloyda G eorge 
W itos prezydent m inistrów  polskich.

P rasa niemiecka ośtn*elOva v ,j  stąpieniem  angiel­
skiego męża stanu  przedstaw ia stosunki na G órnym  
Śląsku w kolorach najczarniejszych. „Freiheit" zwraca 
uw agę na m obilizow anie ochotn ików  i wysełkę tako­
w ych na  G órny  Śląsk.

Bądź co bądź spraw a G órnego  śląska poruszyła 
praw ie św iat cały i może być przyczyną ważnych 
w ydarzeń w świecie politycznym.

Prezydent ministrów Witos 
w sprawie Górnego Śląska.

#
W arszaw a. Y7 sejmie polskim  w ygłosił prezydent 

m inistrów  W itos dłuższą przem ow ę odpedw iedzi na 
w yw ody LIryda G eorge. Podajem y najciekaw szy ustęp 
przem owy W ito s :

D om agam y się — ośw iadcza pretnjer — aby s to ­
sow ano  do nas objektyw ne praw o i spraw iedliw ość. 
Jeśiiby siow a końcow e w  m owie Lloyd G eorge’a zro­
zum ieć chciano jako upow ażnienie N iem ców  do zbro­
jnego w kroczenia na G órny Siąsk, to byłoby to  prze­
ciw ne traktatow i wersalskiem u, który nie dopuszcza 
interpretacji jakoby G órny Siąsk był prow incją nie­
miecką.

Przed chw ilą .— ośw iadczył dalej premjer — o- 
trzymał Rząd polski od rządu francuskiego stanow cze 
zapewnienie, że rzad francuski nie dopuści do tego, 
aby spraw a górnośląska była inaczej rozstrzygnięta 
jak na podstaw ie  traktatu w ersalskiego i wyniku ple­
biscytu, i że rząd francusKi nie dopuści do  tego, aby 
uzbrojone oddziały niemieckie i am unicja z Niemiec 
mogły przejść granicę G órnego  śląska. (G łosy: Niech 
żyje Francja. H uczne oklaski w cafej Izbie. Posłow ie 
i m inistrow ie pow stają z miejsc.)

W obec tego  zapew nienia Rząd polski odw ołuje 
się jeszcze raz do  przyw ódców  ruchu pow stańczego 
i błaga ludność górnośląską, aby ruch pow stańczy 
zlikw idow ała i dala m ożność spraw iedliw ego roz­
strzygnięcia losu G órnego  Śląska przez państw a 
sprzymierzone.

(Jutro podam y dalsze wyjążtki m ow y W itosa Red.)

Dymisja ministra Sapiehy.
W arszaw a. Radio. M inister Sapieha po pow rocie 

z zagranicy objął kierow nictw o m inisterstw a. Pisma 
donoszą, że p raw dopodobnie  w krótce poda się do 
dymisji. M inister Sapieha nie weźmie udziału w  po­
siedzeniu sejm owej komisji dla spraw  zagranicznych.

Odwrót powstańców.
Bytom. D ow ództw o pow stańcze nakazało opusz­

czenie portu  kozielskiego, przedm ieść Raciborza oraz 
G ogolina, zaw iadom iw szy komisję m iędzysojuszniczą, 
że czyni to  dla zerw ania kontaktu z Niemcami i d a ­
nia d o w o d u  dobrej woli strony  polskiej.

Zakaz wywozu pieniędzy z 
Górnego Śląska.

Bytom. W ydano zakaz wyvrozu pieniędzy z o b ­
szaru pow stańczego  pow yżej 1000 marek niemieckich.

Rada Najwyższe w sprawie 
górnośląskiej.

Londyn. Ze źródeł m iarodajnych donoszą, że u ch ­
w alono zw ołanie Rady Najwyższej w spraw ie górno­
śląskiej.

Instrukcje dla Komisji 
Międzysojuszniczej.

Paryż, «JournaI» dow iaduje się, że sprzymierzeni 
przysłali przedstaw icielom  sw ym  na O. Śląsku instru­
kcje. kładące nacisk na konieczność opracow ania jedno­
litego raportu.

„Morning Post“ 
przeciw Lloydowi George.
Londyn. »M orning Post® atakuje ponow nie 

gw ałtow nie Lloyd G eorge’a. W  artykule p. t. »Po- 
tknięcie się Lloyd G eorge’a« pisze:

•W szystko , co pow iedział Lloyd G eorge, sp rze­
ciwia się taksam o interesom  Francji i W łoch, ;ak i 
Anglji. D laczego to  w szystko powiedział. Nikt nie 
m oże tw ierdzić jakoby Lloyd G eorge miał w  sto sunku  
do  Polski jakiś w łasny punkt widzenia. D obrze jest 
znaną rzeczą, iż niedaw no jeszcze temu ignorow ał 
w szystko, co  się tyczyło tej spraw y W iadom o, iż 
miał w  tym względzie naiw ny podgląd, zw łaszcza w 
stosunku  d o  spraw y C ieszyńskiej o której, aż do  jej 
pow stania, nic nie wiedział. Jeśli jednak Lloyd G e­
orge nie ma polityki św iatow ej, to  ma politykę w iel­
kiego świata. O prócz Niemiec, istnieje bow iem  jeszcze 
jeden zawzięty w róg  Polski, istnieje to  m ocarstw o, 
które wym yśliło w rzeczyw istości pogrom y i które 
nie cofnęło się przed żadnym  środkiem , aby Polsce 
zaszkodzić. Jeśli m ocarstw o  to rozpow szechnia wieści, 
że Anglja oddala się od  Francji i podaje rękę Niem­
com, to  zapew niam y, iż te wieści są fałszywe. Anglja 
kocha Francję i nienawidzi Niemiec, ale w  Anglji is t­
nieje ciemne m ocarstw o czynne przeciw  Francji na 
rzecz Niemiec.

Spokój na Śląsku.
Jak się dow iaduje »Echo de Paris* panuje w  o- 

statnich dniach na G órnym  Śląsku zupełny spokój. 
N atom iast po  niemieckiej stronie granicznej koncen­
tracja memieckich oddziałów  Reichswehry trw a w 
dalszym  ciągu.

Przychylna opinja amerykańska
O gół prasy am erykańskiej kom entuje bardzo życz­

liwie ośw iadczenie złożone przez Brianda p rzedsta­
wicielom prasy zagranicznej. „New York Tim es" b ro ­
ni Francję przeciw ko oskarżeniom  o militaryzm. „New 
York T ribune" podkreśla siłę, z jaką Briand w zbrania 
Niem com  w ysyłać sw e wojska na G órny Siąsk i d o ­
daje, że am erykańska opinja publiczna nie postępuje 
w  ślad za Lloyd O eorgem , który chciałby udzielić 
Niem com  praw a większych, aniżeli Polsce. Spraw a 
zaś przyw rócenia spokoju  i porządku na Górnym  
Śląsku m eże należeć jedyn.e do  Rady Najwyższej i 
do  Komisji M iędzysojuszniczej w O polu  a nie do 
Niemiec.



Przegląd polityczny,
*

Polska.
Życzliwość i sympatja Włoch dla Polski.

W ydział p rasow y m inisterstw a spraw  zagranicz- 
dych kom unikuje:

Z p o w o d u  ustępu  o stosunkach  polsko-w łoskich, 
zam ieszczonego w  w yw iadzie o  G órnym  Śląsku, który 
udzieht w icem inister sp raw  zagranicznych, p. Piitz, 
redaktorow i Journal de P o !ogne, zgosił się do  mini 
s terstw a spraw  zagranicznych charge d ’affaires włoski, 
p. M odica di San G iovanni i złożył następujące o ś ­
w iadczenie : «Podług w szystkich Informacji, które p o ­
siadam, zachow anie się w ładz i w ojsk  w łoskich na 
G órnym  Śląsku przed w ybuchem  pow stania było na­
cechow ane życzliw ością i sym patją w obec polaków . 
Podczas pow stania  w łosi nie robili nic innego, jak 
tylko wypełniali sw ój obow iązek, jako reprezentanci 
koaiicji. Nie było żadnych walk z pow stańcam i. Straty 
w łoskie w zabitych i rannych są prawie całkowicie 
skutkiem  niespodziew anych ataków  pow stańców  pol­
skich w nocy z. dnia 2 na 3 maja*.

P. M odica dodał, że co się tyczy stanow iska, to 
charakteryzuje je postępow anie m inistra spraw  zag ra­
nicznych, dr. Śforzy, który, jak to  z pew nością  rzą­
dow i polskiem u w iadom o, dążył do  rozw iązania kw e­
stii górnośląskiej w  duchu  aspiracji polskich. W ice­
m inister Piltz przyjął, w  imieniu m inisterstw a spraw  
zagranicznych pow yższe ośw iadczenie w łoskiego ch a r­
ge d ’affaires do  w iadom ości.

Uroczyste posiedzenie Polskiej Akademji 
Umiejętności.

W czw artek w  Krakowie odbyło się uroczyste 
doroczne posiedzenie Polskiej Akademji Um iejętności 
w  wieikiej auli U niw ersytetu Jagiellońskiego.

Imieniem Naczelnika P aństw a i m inisłerjum  o- 
świecenia był obecny szef sekcji Ł opuszański. Z 
W arszaw y nad to  przybyli: rektor K ochanow ski, p ro ­
fesor Baudoiu de C ourteney. Bądryński i Wl. Sm oleń­
ski. U roczyste zebranie zagait prezes Akademji, profe­
sor Kazimierz M oraw ski, poczem  przem aw iał delegat 
Łopuszański, życząc rozw oju  i rozkw itu Akademji 
Umiejętności. N astępnie generalny sekretarz, profesor 
Kostanecki, zdał spraw ę z działalności Akademji za 
rok ubiegły, zaznaczając, iż walczy ona z trudnościa­
mi finansow em i, cc jest przyczyną małej ilości w yda­
nych dzieł.

Potem  ogłoszono przyznanie nagród  akademji.
N agrodę im. Jerzm anow skiego otrzym ał prof. Emil 

G odlew ski starszy. N agrody im. B arczew skiego otrzy­
mali : prof. Sem kow icz i O lga Boznańska. Członkam i 
czynnymi między innymi zosta ii: dr. W acław  Sier­
piński, St. Józef T hugutt, Jan Saw icki; członkami ko­
respondentam i zostali m. in . : Szym on D zierzgow ski, 
Boi. Hryniewiecki i Jan Zaleski.

Posiedzenie zakończył odczyt prof. A braham a ze 
L w ow a pf, »Gniezno i M agdeburg*.

ISdańsk.
Handel Gdańska z Polską.

»D anziger Z eitungs podaje, że Die Y ereinigung 
der G rosskonfektionare und G rosshand le r i Tęxtil- 
branche w  G dańsku  postaw iły w ysłać delegację specjal­
ną do Polski celem zbadania rynku zakupu i zbytu.

W więzienia pruskiem 
w Szczytnie 5 w Olsztynie.

(Wyciąg z notatnika.)

W więzieniu w Szczytnie.
(C iąg dalszy.)

2ó. 6. 19. W czoraj w ieczorem  był „Z ugang '1' 
Przybył „kolega'1 rodow ity  Rosjanin Jan G ajew ski z 
Suwałek, W m ieszany jest w  kradzież krow y. Skarżył 
się na okropne stosunki w więzieniu w  Ełku, gdzie 
go  rzekom o bito.

29. 6. 19. Niedziela. Jeszcze w  więzieniu. Zaczy­
nam się na dobre niecierpliwić. Przed 3 dniami przy­
byli dw aj now i w ięźniow ie. Zatrudnieni byli na d o ­
brach von der G oltza z M ałszewka. Jeden drugiego 
uderzył butelką w  głGwę. Z ranionego oraz napastn i­
ka odstaw iano  do więzienia. M amy także w więzie­
niu robotnika Polaka z Polski, który rzekom o zerwał 
kontrakt zaw arty z handlarzem  bydła W. w Szczytnie. 
Biali niewolnicy. O dbieram  gazety i obserw uje poło­
żenie polityczne. Niemcy podpisali, ale to  niczego nie 
dow odzi. W ojna niczego ich nie nauczyła. N acjonali­
ści niemieccy szału sw ego  się nie pozbyli. W iele w o ­
dy upłynie zanim naród  niemiecki przyjdzie do  upa- 
miętania.

W  więzieniu znajduje się obecnie jeszcze 6 „ko­
legów". Położenie ich okropne. Pożywienie marne. 
300 gram ów  chleba dziennie i nieco „m iodu". C hleb 
ten w ięźniow ie już rano do  kaw y spożyją, a potem  
głodzą. O biad bez mięsa. W ieczorem  „zupa". W ięźnio­
wie, przew ażnie M azurzy, tępe głow y, o  spraw ach po ­
litycznych bieżących pojęcia nie mają. Nie czytają ani 
po  polsku ani po niem iecku, gdyż ani jednym  an.

Ziemia Wileńska.
Naczelna Rada Ludowa Ziemi Wileńskiej 

do Ligi Narodów.
Naczelna Rada L udow a Ziemi W ileńskiej wysłała- 

ła na imię p. H ym ansa do  Brukseli następującą de­
peszę :

„Naczelna Rada L udow a Ziemi W ileńskiej zanosi 
p ro tes t przeciwko niezm iennem u dążeniu Litwy do 
wcielenia ziemi W ileńskiej. Stw ierdzam y, że luźne u- 
m ow y konw encje nie m ogą dostatecznie złączyć nas 
z państw em  polskiem , k tórego  obyw atelam i się czuje­
my. Ścisłego zespolenia z Polską, w myśl n iejedno 
k io tn ie w yrażonej woli naszej bronić będziem y wszel- 
kiemi środkam i.«.

Hosja.
Inteligencja rosyjska wzywa pomocy.

M aksym Gorkij nadesłał do gazet finlandzkich 
pism o, w  którera podaje ep is  nędzy panującej w  R o­
sji m iędzy inteligencją rosyjską i prosi o  pom oc dla 
ginących z głodu uczonych rosyjskich, którzy są iam 
przew ażnie ludźmi nie mogącymi pracow ać, W edług 
słów  Gorkija, panuje w  Peiersburgu  taki brak śro d ­
ków  żyw ności, że g łód  i nędza czyni straszne sp u ­
stoszenia, zw łaszcza pom iędzy tym?, którzy najmniej 
są zdolni do s tacza .ia  ciężkich walk o egzystencję i 
byt, a to pom iędzy rosyjskim i uczonymi. G crkij prosi 
o pom oc dla tych nieszczęśliwych w  formie przesyłek 
żyw ności pod adresem  Gorkija do  dom u uczonych w 
Petersburgu. W edług  relacji zamieszczonej w  liście, 
uczeni rosyjcy nie chcieli osobiście pism a lego podr 
pisyw ać, trzymając się zasady, iż lepiej umrzeć, jak 
być żebrakami.

zapisyw ać m ożna za 3 marki na w szystkich pocztach 
w  całych P rusach W schodnich  nasze pism o. P ro ­
simy o  agitację za naszem  pismem. Każdy z czytel­
n ików  zjednać nam  pow inien przynajm niej jednego  
czytelnika. Popierajm y nasze pism a polskie zw iązkow e, 
które jedynie bronią in teresów  ludu polskiego na 

Warmii, Pow iślu i Mazurach.

Czechosłowacja.
Pawilon polski w Pradze.

Rada naczelna wydziału centralnych organizacji 
rolniczych zajęła s;ę spraw ą urządzenia paw ilonu po l­
skiego na jarmarku w Pradze Czeskiej. S tw ierdzono, 
że z uw agi na zniszczenie w ojenne kraju i obniżenie 
jago produkcji, m om ent realizacji urządzenia paw ilonn 
należałoby odroczyć. W  chwili obecnej zresztą rolni­
ctw o polskie, z uw agi na rynki zbytu, jest mało za­
in teresow ane w  urządzeniu tego  paw ilonu. Zasadniczo 
jednak lada w ypow iedziała się za wzięciem udziału w 
urządzeniu tego  paw ilonu.

drugim  językiem dobrze nie władają. C zas spędzają 
sobie głtłpiemi żartami i błazeństwam i. M łody Schal- 
ler chrupie kości, które pozostaw iłem  i zjada z nie­
zm iernym apetytem  resztki m ego obiadu. Rzuca się 
rów nież z chciw ością na resztę papierosa. Po połu­
dniu odw iedziła mnie żona z dziećmi. M arylka śmierć 
ponieść by mogła. Padła szyją na dru t rozciągnięty 
w mieście przez „grencszuc*. Dziewczynkę nieprzyto­
m ną przyniesiono do dom u. Narzeka dziś jeszcze na 
ból głowy. N a szyji w idzę wielką czerw oną pręgę,

30 6. 19. C hodzę w  celi. O bserw ow ałem  sw ego 
czasu jak dzikie zwierzęta w klatkach chodzę tam i 
z pow rotem  i w ykonują ruchy te m echanicznie całe- 
mi godzinam i. Czynię bezwiednie to sam o. G łow a 
nabita myślami, Ż ona przyniosła mi »Dziady*. Czy­
tam  g łośno  im prowizację Konrada.

Nowi przybysze. M azur z Tyłkowa. „Połechtał" 
— jak pow iada — nożem  ojca w łasnego. W yraz tw a­
rzy niesym patyczny, tępy, w zrok dziki. O trzym ał 2 la­
ta. D rugi, W armjak, otrzymał rok za kradzież 7 gęsi. 
W ięźniow ie na korytarzu opow iadają sw oje „czyny«
i renomują.

W więzienia w Olsztynie.
3. 7, 19. D opiero dziś wręczył mi mój dozorca 

w ięzienny odebrany mi notatnik. Jestem  już dw a dni 
w w ięzieniu w Olsztynie. Dnia 39 5. nadszedł tele­
gram  do  sędziego w  Szczytnie. Mam być odstaw iony 
do więzienia w Olsztynie. Ż ona dow iedziała się o 
fem i przybyła d c  więzienia z żyw nością. W krótce 
nadszed ł żołnierz z karabinem, mój tow arzysz. W  to- 
waiiiystw ie żony, Henia i panny F. udałem  się na 
dw orzec. W yjechaliśmy. W  Olsztynie żołnierz szedł 
za m ną krok w krok aż do  bram więziennych. W ię­
zienie w ygląda na pierw szy rzut oka jak kaplica. 
Krzyż na kopule. O debrano  mi w szystko, także — 
papierosy. W yznaczono mi celę. Legow isko tw arde 
jak deska. Całą noc  nie spałem Rano otrzymałem

Francja.
Polskie ekonomiczne rokowania 

w Paryżu.
K orespondent „G azety W arszawskiej* depeszuje 

z Paryża, że rokow ania pom iędzy rządem  poiskim  i 
francuskim  w  spraw ie układu naftow ego, posuw ają  
się pom yślnie naprzód i m ożna przypuszczać, że w 
ciągu kilku dni układy ekonom iczne zostaną podpisa­
ne, a z nimi razem  protokół ostateczny, wraz z k tó ­
rym nabiorą m ocy w szystkie traktaty polsko-francu­
skie.

Parlament francuski przeciwko Anglii.
Paryż, 20 maja. (S). M ów cy w izbic francuskiej 

w szyscy bardzo ostro  w ystępow ali przeciw ko Anglii. 
H enry Tardieu wystąpił naw et przeciw ko Briandow i, 
że nie dosyć stanow czo w ystępuje w obec Anglji w 
obronie in teresów  Francji. Sankcję pow inny być prze­
prow adzone, gdyż Niemcy przepisów  traktatu nie wy­
konały. Bandry d ’A sson podkreśla, że Briand p rzy­
rzekł izbie i senatow i, że sankcje natychm iast w  życie 
w prow adzone zostaną, jeżeli Niemcy do dnia 1 m ają 
nie w ykonają w arunków  traktatu pokojow ego. Poseł 
w ystąpił rów nież stanow czo w obronie Polski w śród  
hucznych oklasków  izby francuskiej. Pew nem  jest, 
że Briand uzyska w otum  zaufania olbrzym ą w iększo­
ścią g łosów  i że stanie w obec premiera angielskiego 
mając po za so b ą  cały naród francuski.

K R 0 N I K A.
O lsztyn, dnia 21. maja 1921. 

Kalendarz na niedzielę: Św. Trójcy 
W schód  słońca o  g. 3,57; zachód o  g. 7.57.

Z Prus Wschodnich.
— Gorąca p ro śb a ! 13. maja w  nocy w targnęli 

bandyci do m ieszkania p. Kalinow skiego, m niejszego 
gospodarza  w Starym targu, raniąc ciężko właściciela 
i żonę jego. Żonie kula przeszyła g łow ę na w ylot, 
tak że w  lazarecie walczy ze śmiercią. Pięcioro d ro ­
bnych dzieci płacze nad swojem  i rodziców  nie­
szczęściem. Rabusie zabrali w szystką bieliznę, ubra­
nia, futra, kilkaset marek pieniędzy, ogrom ną ilość 
żyw ności każdego rodzaju, niszcząc prócz tego  w szy­
stko , co pozostaw ić musieli. Po złodziejach nie ma 
śladu. O kropny to  czas spadł j u  pracow itą i uczciw ą 
rodzinę. Trzeba opłacać lazaret, iekarzy, trzeba poku- 
pyw ać najniezbędniejszą przynajmniej odzież dla zra­
bow anych.

N asz lud katolicki na Pow iślu  i W armji nieszczę­
śliwej familji z pom ocą pospieszy. Ratujcie nieszczę­
śliwych rodziców  i biedne dzieci, Nieście natychm iast 
u igę składając chętnie i chojnie datki pieniężne.

W ielkie i najm niejsze ofiary z których na życze­
nie się kw ituje w  , Gazecie" przyjmuje ks. DerfiskL 
Starytarg, Altmark, kr Stuhm .

Na powyższy cel złożyli: K. J. 5 mk., Sz. 10 m k., 
W. P. 20 mk,, P. 3 mk,, Sch. 5 mk,, F. 5 mk. G. 5- 
L. 5 m k , Sch. 5 mk., G. 3 mk,, H, 5 m k , Sen, 5 mk., 
G. 5 mk., razem 80 mk.

ciemny płyn nazw any — kawą. Spisano całą moją. 
posiad łość, oddano  mi jedynie żyw ność. W ynosząc 
śmiecie z celi miałem kapelusz na głow ie. W  tem  
słyszę g ło s : „Nehm en Sie Ihren H ut ab, die Lause 
w erden nicsit erfrieren"! U lokow ano mnie w celi ja­
snej przeznaczonej dla w ięźniów  politycznych.

2. 7. 19. Przechadzka godzinna, 8 w ięźniów . W i­
działem celę Linki z W aw roch. Starszy Zapałką, k tó ­
ry był w  Paryżu, brał udział w  przechadzce. W ięźnio­
wie w  milczeniu, z rękoma na plecach założonemi, 
w odległości 5 kroków  od  siebie, szybko obiegają 
w kółko teren im w yznaczony w  obecności dw óch  
uzbrojonych w rew olw ery dozorców . Mamy jakiegoś 
szaleńca w  więzieniu. Krzyczy w n iebogłosy już cały 
dzień. Szaleńca tego ulokow ano w moim odcinku. 
N ie do wytrzymania. Rzucam się na loże i zatykam 
uszy derami wełnianemi.

D ano mi polską książkę: „Zbiór pieśni". Ktoś 
napisał w ew nątrz książki na o k ła d c e : „K ochane bra­
cia co tu  siedzieć oędziecie, kochajcie Boga on w am  
pom oże". Na stronnicy 468 książki czytam  : »Ja sie­
dzę za 300 m arek 1 i pół unterzuchu i 2 m. osztro- 
fow any jestem  z W ilpa z Mozajskiej. Mam v-yjść 28  
kw ietnia 18 r. Mam ojca m atkę i 3 braci Edw arda, 
Z ygm unta, W acław a a ja Mieczek". Na ścianie czytam  
gw oździem  czy paznogciem  w ydrapany napis niem ie­
cki : „W ir sitzen hier unter fier M auern bei W asser 
und w enigen Brot. D as sind  w ir sehr zu bedauern. 
W ir leiden g rosse  Not. W egen E inbruchdiebstahl 2  
Jahre. D er Schrr.erz ve:geht, aber dann w ehe euch 
Ihr Lum pen. G eschrieben 2. 1. 1915. E ntlassen 2. 1.
17. R eserw e hat Ruh“.

(C iąg dalszy nastąpi.)



zaś szacunek, nie wierzymy często  w  ośw iadczenia 
przyjaźni, lecz poczytujem y szacunek za szczery, w te­
dy naw et, kiedy nim nie jest.

Surow a w zględem  siebie samej, bądź pobłażającą 
dla innych. Zachęcaj zasługę, staraj się w ym ów ić sła­
b o ść  ; udaw aj, jakbyś nie dostrzegła większej części 
przyw ar w osobach , i, że tak pow iem , staraj się u- 
piękniać to  w szystko, co cię otacza! Zniew alająca u- 
przejm ość więcej w koło ciebie cnó t zrodzić może, a- 
niżeli niebaczna su row ość  popraw ić  w ystępków .

Król Stanisław  Leszczyński.
Rady, dane córce MarjL królow ej francuskiej.

— Śpiewnik djecez&lny. W  sprawie śpiewnika 
djecezalnego „Zbiór* dowiadujemy się, że now e 6. 
wydanie jest już przez komisję biskupją opracowane 
i do druku podane.

— O założenie stacji doświadczalnej dla kartowi 
i innych roślin. Izba rolnicza sw eg o  czasu wysłała 
do nadprezydenta następującą uchwałę, powziętą na 
posiedzeniu plenarnem:

„Izba rolnicza uw aża za rzecz pilną i koniecznie 
potrzebną, iż celem rozw iązania licznych kwestji zw ią­
zanych z upraw ą lekiej ziemi kartoflanej i b ło t bagni­
stych na M azurach, założoną zostanie stacja rolnicze, 
która się zajmie kulturą kartofli i roślin na tutejszych 
ziemiach. U prasza się nadprezydenta o  udzielenie 
potrzebnych na ten ceł środków  z funduszu  rozpo­
rząd zan eg o . Zebranie zechce upow ażnić zarząd do 
wydzierżawienia lub zakupna stosow nej posiadłości*'.

Na podstaw ie rokow ań odbytych w ostatn ich  
dniach m ożna m ieć nadzieję, iż to  stare życzenie g o ­
spodarzy  rejencji olsztyńskiej się nareszcie przez udzie­
lenie środków  z funduszu  „Treudank“ wypełni.

*L WarmjL
* Amerykańska pomoc dla dzieci w Olsztynie. Pra­

ce przygotow aw cze tak dalece już postąpiły, iż po 
ukończeniu wakacji szkolnych t. j. dnia 20. bm. m o­
żna było*z odżyw ianiem  rozpocząć. Porcje ooiado- 
w e będą wydzielane w e w szystkich szkołach i w 6-ciu 
innych m iejscach: w „M ittelstandskiiche", w „Kreuz- 
bundnis" przy ul. D w orcow ej, w  ogródkach  dziecię­
cych przy K ónigstrasse, w  ogródkach dziecięcych w 
D orotheenheim , w  szkole zabaw ow ej u Katarzynek 
przy ul. O órnokościelnej oraz w  W ilhelm A uguste- 
V iktoria-H aus. Rozdziałem zajmą się nauczyciele i 
panie, piastujące sw ój urząd honorow o . Jedzenie 
gotuje się w kuchni w ojskow ej w starych koszarach 
grenadierów , k tóra jest urządzona na kuchnię cen­
tralną. Już rano o godzinie 8-mej potraw y zostają 
w  specjalnych naczyniach rozw ożone do  poszczegól­
nych miejsc wydziału. O biady będą urozm aicone i 
--ęśc io w o  bardzo delikatne.

* Olsztyn. M iasto zamierz^ w  najbliższym  czasie 
przyjąć w  posadę człowieka, któryby się zajął chw y­
taniem  p só w  chodzących bez kagańca i marki dla 
psów . Kto więc posiada psa, pow inien go  dać o p o ­
datkow ać, jeśli to dotychczas nie uczynił. •

— Inwalidzie w ojennem u Erykowi Kleinowi skra­
dziono zapom ocą włamania z budki z artykułami orzeź- 
wiającemi położonej w  przedłużeniu ul. K ronenstrasse 
tow aru  za 2000 m k , składającego się z  czekolady, 
pom arańcz, cygar i papierosów . W łam ania dokonano 
w  nocy. Poszkodow any wyznaczył 200 mk. nagrody 
za schw ycenie złodziej!.

— Przedw czoraj popołudniu  zauw ażyło kilku prze­
chodn iów  pływ aka na jeziorze Langsee, który zanu­
rzył się kilkakrotnie a na ostatku  wcale nie w yszed- 
na powierzchnię. W idzow ie, sądząc iż to  będzie doi 
skonały pływak, nie zwrócili większej uw agi na zda­
rzenie. N ieco później znaleziono w  pobliżu szopy z 
am unicją bieliznę i ubranie. N a wołania za w łaści­
cielem nikt nie dał odpowiedz?. Żołnierze rozpoczęli 
poszuk w ania za topielcem, jednakże bezskutecznie. 
Nie odniosły  rów nież skutku nurkow e poszukiw ania 
zaw iadow cy Sawitzkśego. W  miejscu nieszczęścia 
jezioro jest 5 —6 mtr. c-łębokie i zaw iera dużo mułu, 
który czyni w odę nieprzejrzystą. D opiero dw aj człon­
kow ie klubu pływackiego zdołali ciaio w ydobyć. W  
ubraniu topielca znaleziono no tes z 2 markami i znacz* 
'■“ mi chlebow em i do podróży. O so b y  jego nie mo-

•̂ a było było stw ierdzić nasam przód lecz przypusz- 
.zano, ze to  bezrobotny z Ham burga. D opiero w czo­

raj się wykazało kim on  iesi: m ianow icie synem  
garncarza Fallaschka mieszkającego przy ul. O lsztyn- 
kowskiej.

* Brufisflrałd. Ks. p roboszcz Barczewski uda się 
dla pokrzepienia zdrow ia ną cztery tygodnie do Ku 
dow y w hr, Kłódzkiem na Śląsku (Grfsch. Olatz). — 
Zastępuje go  ks. kapelan Z i e m e c k i  z J o n k o w a .

Z Powiśla
* Nowytarg. Posiedzenie T ow arzystw a L udow ego 

zagaił przew odniczący pan Liebrecht.
W  zebraniu brało udział około 120 osób . Po od ­

czytaniu spraw ozdania z ostatn iego  zebrania zabrał 
głos k s : Mądry, redaktor »Dziennika G dańskiego* 
który w  obszernym  wykładzie oprow adził członków  
po świecie katolickiem i przedstaw ił im stosunki re­
ligijne panujące dziś w krajach Europy. Po odśp ie­
w aniu jednie] zw rotki „Kto się w  opiekę* zamknął 
przew odniczący zebranie.

Po południu urządziło kMko śpiew ackie wy­
cieczkę do  boru  W aplew skiego, w którym  najrozm a­
itsze zabaw y skrócaty czas uczestnikom .

Uczestnik S.
* (S.) Starytaig. Bestje nie ludzie napadli na fa- 

ilję Kalinowskich przy szosie prow adzącej do Trop.
Podług  zeznań K alinow skiego w szpitalu spraw a na­
padu przedstaw ia się jak następu je : »13yło to  około 
godz. 9 .-.'ieczorem w  piątek. Familia K alinowskich 
udała się na spoczynek, gdy w tem  zapukał ktoś do  
drzwi. Pani K. zapytała się. »Czy to  w oźnica od  p. 
N ?* G łos odpow iedział: „Tak". Pani K. otw orzyła 
drzwi. W eszło dw óch obcych ludzi, p. Kalinowski 
sięgnął po rew olw er leżący przy łóżku. W  tej chwili 
wystrzelił z rew olw eru jeden z nieznajom ych celując 
w  głow ę K. Tenże poruszył głow ą, tak iż kula zrani­
ła lew ą stronę twarzy. Także druga kula skierow ana 
v/ serce nie dosięgła celu lecz zgruchotała Kali* 
now skiem u ramię. Bandyci rzucili się na K. skrępo­
wali go  i zawiązc li mu oczy. N astępnie zaczęli zbro­

dniarze znęcać się nad żoną K. będęcą w  stanie o d ­
miennym. W ystrzał z rew olw eru przyszył oba policz­
ki, język i w ybił kilka zębów  Kalinowskie]. N astępnie 
powalili zbrodniarze nieszczęsną kobietę na ziemie i 
deptali po  niej nogam i. Potem  najstarsze 10-letnie 
dziecko m usiało zbrodniarzom  św iecić przy rabunku 
Z rabow ano blizko i 000 marek. Przy końcu wrzucili 
bandyci K alinowskiego, żonę jego i 10-letnią zw iązaną 
dziew czynkę do  sklepu. D ziew czynka w sklepie zę­
bami przegryzła sznury na rękach ojca, który potem  
pom ógi dzieciom  w ydobyć się ze sklepu. Dzieci, po ­
biegły natychm iast po  pom oc d o  sąsiadów . Kalinowski 
i żona jego znajdują się w  szpitalu. Ż ona powiła 
nieżyw e bliźniaki, dziewczątka. P rokurator wyznaczył 
5000 marek nagrody za wykrycie tych szatanów  w 
ludzkiej postaci. N a innem  miejscu podajem y w ezw a­
nie do składek na nieszczęsną famiiję Kalinowskich.

* Malbork. Pod  zarzutem  lichwy osięgającej miijo- 
n o w ą sum ę aresztow ano  tu kupca Sperlinga, p racu­
jącego przy „D eutscher A usschuss" M ayer-Oewicke’go 
z M alborka i inżyniera H am anna z N ow odw oru . 
Istnieje podejrzenie, iż przemycili do  G dańska a stąd 
do Polski elektyktryczne reflektory na wozach, które 
były w łasnością armji.

Z Mazur.
* (S.) PIsanice. Pan pasto r Kamiński zebrał skła­

dki na „Ehrentafel", ze spisem  bohaterów  poległych 
za Faterlnnd. Tablica tu ma być um ieszczoną w ko­
ściele. W  tern przychodzi „Finanzam t" i żąda 1100 
m arek podatku luksusow ego, jeżeii tablica nie zosta­
nie w ykonaną skromnie. Patrjoci naturalnie zaniepo­
kojeni i pytają się w „Lycker Zeitung" kto to m a za­
płacić. Jakiż ten „Finanzam t" niepatrjotvczny.

* Ostród. Śmiałej kradzieży dokonano w czasie 
św iąt nocną porą na jeziorze Lichtajny. Dzierżawca 
rybo łów stw a N adolny nastaw ił duże sieci na ryby. 
Jednę część sieci złodzieje obznajtnnieni z okolicą 
odcięli i wraz z schw >tanenłirybsm i ukradli. Sieć ma 
w artość kilku tysięcy marek. Za złodziejami jest po ­
licja na tropie.

Z dalszych stron.
* Kłajpeda. W  jednej z o sta tn ich  fiocy dw uch 

nieznanych opryszków  napadło  na 744etniego g o sp o ­
darza Krzysztofa Pauliks i jego m ałżonkę, w  nocy gdy 
oboje udali się na spoczynek. W targnęli oni do p o ­
koju sypialnego i grożąc starym , ukradli 1600 marek 
gotów ki w tern 181 mk. w srebrze. K obietę w yrzu­
cono  z łóżka a starca, który kilkakroć o pom oc w o­
łał, d uszono  na szyji i obito  po twarzy. N apastnicy 
zbiegli niepcznani.

2 Polski.
* Poznań. Pewien W arm jak baw iący od  roku w 

Poznaniu pisze nam : Tu rw ie się w szysłko d ożycia . 
Już w każdej dziedzinie zauw ażyć m ożna znaczne 
postępy , pociągi kursują jak zegar regularnie, fabryk 
co raz więcej pow staje, gorączkow a praca na każdem  
poiu, ceny zaw sze więcej opadają, tow aru i żyw ności 
w szędzie pełno. W arszaw a czasam i tylko warjuje, ale 
przyjdzie do rozsądku z czasem.. (Tak tedy „Aiiensteine- 
rka“ nie doczeka się Finls Poloniae. — Przyp. Red,)

* Bratwo strzeleckie w Poznaniu. U roczystości 
Bractwa Strzeleckiego zapoczątkow ało wczoraj strze­
lanie do tarczy honorow ej. Rano o godzinie 10 od ­
było się tradycyjne nabożeństw o  w kolegiacie farnej, 
poczerń o godzinie 3 zebrali się Bracia Strzelcy przed 
mieszkaniem II. starszego p. P lucińskiego przy św. 
M arcinie 13, skąd ruszył im ponujący oochód  przed 
ratusz, a stam tąd do  strzelnicy w ojskow ej za bram ą 
W arszaw ską. Pierw szy strzał honorow y dał gen. Ra­
szewski na cześć Naczelnika Państw a, następnie od­
dali po jednym  strzale: W ojew oda Dr. C elichow ski 
imieniem własnem , kapitan M arynowicz na cześć 
marszałka Sejmu Trąm pczyńskiego, w iceprezydent 
m iasta Dr. Kiedacz imieniem m iasta Poznania, kom en­
dant policji Dr. Śliwiński imieniem policji P ań stw o ­
wej, I. starszy p. Łuczak na cześć gen. Hallera i 
w reszcie II. starszy p. Ruciński na cześć K orfantego. 
N ajlepsze strzały dali p. Łuczak (jedenastka) i gen. 
Raszewski (dziewiątka) P c  tej form alności wróciło 
Bractwo w pochodzie przez m iasto do og rodu  zoolo­
gicznego na ogólne uroczystości, podczas których 
przygryw ały dw ie orkiesty. Udział publiczności w 
ogrodzie był tak liczny, że krzeseł starczyło bodaj 
dla połow y.

* Poznań. Pół miljona na ośw iatę. To w. akc. 
»Bławaty Polskie* złożyło w głów nej kasie miejskiej 
na dalsze kształcenie chrześciańskich uczniów  miej­
skiej szkoły uzupełniającej kupieckiej i przem ysłow ej 
400 000 mrk. a na bibliotekę miejskiej szkoły hand lo­
wej 100 000 mrk. r  odbioru  tego  ho jnego  daru  M a­
gistrat na tej drodze z podziękow aniem  kwituje.

* Warszawa. M inisterjum spraw  zagranicznych 
otrzym ało w iadom ość, że dnia 6 maja zam ordow aną 
została w  sposób  ohydny przez straż graniczną ooł- 
szewicką koło wsi T ereszow ic w pobliżu K ojdanow a 
ks. K rystyna D rucka-Lubecka, która liczyła lat 22. 
W ładze w arszaw skie nie m ają informacji o przyczy­
nach tego m orderstw a

M Y Ś L I .

W ybrał Ign. C hrzanow ski.
Środkiem niechybnym  zjednania seb ie serc jest 

to, aby okazyw ać ludziom  więcej szacunku, niż przy­
jaźni: przyjaźń tw orzy nieraz niewdzięcznych, nigdy

Rozmaitości.
Płodne kobiety.

»Matin« donosi, że w w łoskiem  mieście Reggio 
pew na 32-letnia kobieta pow iła 5 dzieci. Jedno zmarło, a 
czw oro żyje, choć są bardzo słabo rozwinięte. Z da­
rzyły się w  Niemczech p o d ług  kronik starych dwa 
wypadki, gdzie kobiety pow iły 6 dzieci. Z napisu 
na grobow cu  familii Thiele Roemer w H am eln dow ia­
dujem y się o w ypadku porodzenia 7 dzieci.

Obwieszczenie Patronatu 
Kółek Rotaiczych 

w Prusach Wschodnich.
W piątek, dnia 27 maja rb. odbędzie się zjazd 

delegatów Kółet rolniczych na Warmji.
Początek obrad: o godzinie 11 przed poł. 
Miejsce zebrania: Hotel International w 

Olsztynie (ul. Dworcowa 87)
Zarządy Kółek rolniczych na Warmji uprzejmie pro­

szę, aby na przewidziane zebranie wysłali kilka delegatów 
celem omówienia spraw obchodzących pbechie wszystkich 
rolników polskich w Prusach Wschodnich. Także za­
praszam wszystkich polskich gospodarzy z Warmji inte* 
resujących się organizacją Kółek rolniczych.

Szczęść B oże! *

M. Ramzy, d. 18. maja 1921 r.

K. Donimirski,
Patron Kółek Rolniczych' 
w Prusach Wschodnich.

Patronat Związku Siobotnikow
S 8 T  fM A  PR A C Ę:

1. dla 1 chłopca 14— 16 lat do  każdejlpracy*
2. dla 1 chłopca 14— 16 lat jako pasterza lub star­

szego  sam otnego człowieka do  20 sztuK bydła.
3. dla 1 starszego pastucna sam otnego.
4 dla 1 akordnika z 10 dziewczynam i.
5. dla rodziny z 2 lub więcej szarwarkam i.
6. dla pastucha starszego  i chłopca do 16 lat.
7. dla 8— 10 dziew cząt do akordow ej pracy.
8. dla starszego pastucha sam otnego. g?
9. dla 1 dziew czyny do  wszelkiej pracy.

10. Dla 6 dziew czyn do akordow ej pracy.

Patronat Związku Eobotnikow
POSZUKUJE PRA CY -

1. dla urzędnika gospodarczego  28 lat, kawalera.
zaraz.

2. dla urzędnika gospod., żonatego, rannego w  rę­
kę, pisze na m aszynie, przechodzi kurs 'g o ­
spodarczy, od  lipca.

3. dla kowala z 2 szarwarkam i, zaraz.
4. dla kow ala z 1 ucznem  i 1 szarwarkiem , zaraz.
5. dla kuczera starszego bez szarwaku.
6. dla 1 robotnika, bez szarw arku, żona chodzi do

pracy
7. dla młynarza, zna się na rybołóstw ie, zgodzi się

także jako robotn ik  bez szarw arku, żonaty.
8. dla kuczera lub włodarza, zgodzi się jako ro b o t­

nik, jeden chłopiec jako szarwark.
9. dia w łodarza lub aKordnika.

10. dla kuczera z  2 dziewczynami.
11. dla robotnika, żona d c  pracy, bez szarwarku.
12. dla robotnika z 1 dziewczyną.
13. dla kowala, doskonały  m aszynista, pracow ał kil­

ka lat w  fabrykach.
14. dla robotnika, 1 szarwark, r(zna się na«robo tach

w odnych).
15. dla i żon. p rzodow nika z 3—5 dziew czynam i

zgodzi się także jako robo tn ik  bez szarw arku 
dla 10 dziewcząt.

16. dla ceglarza żonatego.
17. dla starszego robotnika z w iększą rodziną.
18. dla 1 akordnika.
19. dla 1 robotnika znającego m ularstw o i ceglar-

stw o  od  1. października rb.

T. Gdrowsk?, Patron,
M arienwerder H errenstr. 14, teł. 382.



BONK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 I '

płaci cd depozytów Z ,  3 i 4 procent
stosow nie  do czasu wypov/iedzenia.

Udziela pożyczeh pod  dogodnym i w arunkam i.

Sanh olwarfy codziennie cd gcdz. 11 dc 1.

3 2 )

Gospodarzom z Warmji i Mazur 
do wiadomości, że z dniem 1 maja 
r. b. otwarte zostało

w Olsztynie
przy ulicy Cesarskiej 35

Do polskiego dw oru  potrzebna dobrze polecona

gospodyni
dośw iadczona w gotow aniu , prasow aniu  i chow ie 
drobiu. Zgłoszenia z podaniem  pretensyi i kopię 
św iadectw  przyjm. »Gazeta O lsztyńska* po d  Nr. 500.

Najlepszy olej siemienny
Itr. 14 mk.

i czysty smalec wieprzowy
funt 11 mk., poleca

Artur JatzkowsM, Olsztyn
Rynek remontowy.
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O BRAZY
w ram kach i bez

poleca

ksiąg. „Gaz. Olsztyńskiej44
przy Rynku Rybnym.
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Tanio do sprzedania.
D o sprzedania są następujące przedm ioty garde­

roby męzkiej:

zimowe paleto z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami 

(Wickelgamasełien) i bilty Czarne.
W szystko  w  używ anym  stanie.

Dowiedzieć się m ożna w  ekspedycji sGazety O l­
sztyńskiej®. *

Na miesiąc czerwiec
abonow ać m ożna także na w s z y s t k i c h  p o c z ­
t a c h  naszą „G azetę14.

Prosim y załączony kwit wyciąć i z pieniędzmi 
oddać na poczcie.

Zamówienie „Gazety".
Ich bestelle hierm it fur den M onat Juni die pol- 

nische Z eitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A l l e n  s t e i n  mit Z u ste llu n g  und zahle 3 Mk, 
Imię, nazw isko i adres (Vor- und Zunam e und  Adresse):

A
G bige 3 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

starszy, żonaty, z wszelkimi pracami obeznany, m a­
szynista, poszukuje od  1.10. r. b. posady. Z głoszenia 
uprasza

Józef Baniecki w Lajsach (Leyssen p. H erm sdorf).

) }

drukarnia 
ęayety Olsźiyhskiej

1
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Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe ksią ki:

Powieści:

20 ' -

16‘-

6'-

Marja Radziewiczówna
Byli i b ę d ą ............................................16'—
H r y w d a ............................................ 16'—
D e w B jt is ............................................ 16'—
Klejnot .  ................................. 15'—

Edward Ligocki
Sam bra i M o z a ............................15'—

Wła ’va! m St. Reymont
Za f r o n t e m ...................................... 12 —
Rok 1794 Insurekcja . . . . ' .  16'—

Juljusz German
Światła z d a l e k a ......................

Józef Weyssenhoff
Syn m arnotraw ny . . ,

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego .

\ttt j  Gąssowski
Ziarna Szaleju

Emma Jelińska
Jubileusz (nowele) .

Włodzimierz Perzyński
P o l i t y k a ...................................... 7*50
U c z n i a k i ............................................20' —

Wiktor Gomnlicki
Siódm e Amen . . . . . . .  9 '—

Lew Walacce
Bóg się r o d z i ......................... 10'—

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i ......................... 13‘50

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski . 25'—

Zygmunt Bartkiewicz]
Krwią i atram entem  (nowele) . 15'—

Bronisława Włodkówna
P ro ste  dzieje ; ...........................9 '—

15-

1 5 '-

Jan Huskowski
G e s t y ..................................................

Marion N ad Arnem i Sekw aną . . 
M. H. Szpyrkówna

Będziesz m a le ń k ą ............................
Bolesław Koreywo

Uśm iechy rewolucji (wrażenia z 
niewoli bolszewickiej) . . . 

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o lity k ie r .......................................

Wacław Sieroszewski
Łańcuchy .................................

Jerzy Tnrnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) 

Maurice Renard
Dziwy dr Lem a . .

Maurice I.eblanc 
O dłam ek pocisku 

Kazimierz Saysse Tobiczyk 
H indu .

St. Łapiński-Nilski
Listopad we Lw ow ie (1918 r.) . 

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę . . 

Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i .................................
Marja Konopnicka

Śpiewnik historyczny (1767-1863)
JulJusz Kleiner

‘ Juljusz Słowacki, 2 tom y . . .

12 -

25'-

12'50

1 0 -  

8 '— 

15 — 

12'— 

10* -  

10' —  

S — 

9 —

10 —

8'—

20 ' —  

10 —  

60'—

Książki naukowe:
Jednodniów ka l i te r a c k a ............................. 6'-
S. Włoszczewski

W  Satanizm, bolszew izm  . . . .  2' -

Niewiadomska i Bogucka
Nasi pisarze ...................................... 25'-

Dr. Józef Reiss
B e th o v e n .................................................16'-
H istorja muzyki w  zarysie . . 35' 

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a .................................16'-

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ............................................16'

Artnr Górski
Tarcza H eraklesa (poem aty greek.) 4'-

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . 7'

Dla dzieci i młodzieży:

15'-
8'-

< 0*

20 -

Mayne-Reid, Kapitan
D olina bez wyjścia (z obrazkam i) 
P orw ana siostra „
Pobyt w  Pustyni (opraw z obraz,) 
Młodzi żeglarze „ „

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 

Jonatan Swift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.)

C. Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziala

oprawa z obrazk. .
Ludwik Anczyc

R obinson Kruzoe (z obrazk.) .
Marja Weryho

C o słońko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 20'

Sienkiewicz
Q u o  Vadis (o ^ ra w .) ........................... 10'

15 —

15 —

15'—

15 —

L is to w n ik .........................................................4'
Deklafnator p o l s k i ........................................ 4'
P ieśni w e s e l n e ..............................................2'

€ Mapa ziem polskich 8°° marek.
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